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JPCZUIER 


NIEKORONOWANI MONARGHOWIE 


Rys. M, Berezowskiej 


Wampirze, co wysysasz Miast dawnych panów, pań 
Krew goją i krew parcha Na czoło się wysuwa 
Tyś jest nam król i cysarz | Jaśnie Wielmożny Drań 


Tyś jest nam dziś monarcha! I księżna Pani Łapówa, 


„SZCZUTEK* 
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NIECH NA CAŁYM ŚWIECIE 
WOJNA ... 


Posłowie chłopscy, według doniesień 
dzienników, po uchwaleniu reformy rol- 
nej gremialnie wyjechali z Warszawy. 


Co ta bedziem siedzieć w sej- 
j M3 mie ? 
Lepiej, kumie, chodźmy ka. 
Jeszcze człeka śpiączka zdejmie, 
Dyskusyja długo trwa. 


Niech na całym świecie wojna, 
Byle nom spokojny kąt. 
Chłopska ręka zawdy hojna, 
Już rozdziela cudzy gront. 


Ja mom jutro komisyje, 
„Ale do dom wracać czas, 
"Bo niewiada będzie czyje 
„Pólko, wicie, to pod las. 


1 dyjeta nie jest zła, $ 
Ale mogą dzielić ziemie, v 
Przypilnować dobrze trza. 


Człek se tu spokojnie: drzemie 


Zyskać można tam galanto 

I ućciwy cale zysk, - 4 
Surdutowcy niech z Antantą 
Ugadują sobie pysk. 


j; tn e 
A mnie co ta, a wam>co ta? 
O cóz taka welga złość? 
będzie flota, cy nie flota, 
— My ta mamy floty dość! 


No, komu cas, temu droga, 
Cóz lu będziem próżno spać? 
Dzielom ziemied... O, laboga! 
Kiedy dajom z tseba brać! 


Ino jesce się uchwali — 
Taki wniosdł jako miód: 
By namma wieś psysyłali 
Djety za poselski trud! 


/ i Rak. 
AKUSZERKA O REFORMIE 


aRćfórma agrarna urodziła się 
równo (w dziewięć miesięcy po 
powstaniu państwa polskiego, a 
przecież jest płodem  poronio- 
nym. 

: ** 

— l na kolej przyjdzie kolej 
— rzekło Lloyd George, rozma- 
wiając z Paderewskim o stosun- 
ku Anglii do Polski, 


NA ZIELONĄ TRAWKĘ 
Na wieść o bliskiej dymisyi 


gabinetu jeden z ministrów za- 


wołał podobno z nieukrywaną 
rozpaczą: 

— Na Boga, mnie tylko nie 
zwalniajcie ! Cóż ja ze sobą po- 
cznę? Do niczego się nie na- 
daję, mogę być tylko mini- 
strem.... 


Daleko łatwiej być ministrem, 
niż nim nie być — pomyślał 
równocześnie pan Hącia. 


— Nie wiesz, ile latek liczy 
sobie pan minister Karpiński ? 

— Skądżeby? Nie wiem. A 
pocóż ci tej wiadomości ? 

— (Chciałem się dowiedzieć, 
jak też długo, można żyć bez 
mózgu. 


LIST LOKAJA 


W imieniu moich kolegóf lo- 
kajuf i kuleżanek pokojuwek i 
panóf służoncych zapytujem 
siem, czy wedle tej reformy a- 
grarnej, którom w Sejmie u- 
chwalili, my klasa lokajska 
nie moglibyśmy domagać siem 
sfoich praf? 

:Po sprawiedliwości chłopi 
żondajom podziału gruntuf, któ- 
re orali i obrabiali, po spra- 
wiedliwości my siem domagamy 


podziału dworuf i pałacuf, boś- 


my je przecież zamiatali i fro- 
terowili. | 

Jak sprawiedliwość, to spra- 
wiedliwość, jeno, że my nie ma- 
my swojego posła, kturyby tę 


_krzyfdę naszą przedstawił, gdzie 


należy, bo ci, co najbardziej za 


„reformą agrarna pyskują, naj- 


gorzej się ze swom służbom ob- 
chodzom. Może przeto kochany 
Szczutek weźmie nos w obronę 
i ogłosi masze żondanie sprawie- 
dliwe. Jeden za wszystkich, 
lokaj Jan. 


W KULOARACH SEJMU 


Pani poseł « Moczydłowska 
„przeważyła szalę“ na rzecz re- 
formy wyborczej. Świadczy to 


bardzo dobrze o czułości wa- 
gi sejmowej, na której kobiecy 
puch marny“ waży tak wiele. 
Ale także o niestałości równo- 
wagi sejmowej. 


Daszyński (prowokowany 
wzrokiem Loewensteina w: cza- 
sie mowy) : „Panie Loewenstein, 
czy pan mnie chce zjeść ?* 

Loewenstein: „Uchowaj 
Boże! ja jestem starozakonny, 
więc mi nie wolno jeść wszyst- 
kiego“. 


"DAWNIEJ - 


Scholastycy dociekali, ilu a- 
niołówi może się zmieścić na 
główice od szpilki. 


DZIŚ 


postawić można nie mniej‘ tru- 
dne, ale praktyczniejsze *zada- 
nie, np. ilu urzędników mini- 
sterstwa aprowizacyi musi za- 
robić na każdem ziarnku zboża, 
zanim je spożyjemy. 


PAN KARPIŃSKI 


„Podobno pan minister Kar- 
piński kazał umieścić na swem 
biurze wywieszkę następującej 
treści: 

Tu przyjmuje się banknoty 
austryackie do łatania i napra- 
wy. Wynagrodzenie wedle umo- 
wy, (tylko w markach polskich 
lub niemieckich). 
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„SZCZUTEK* 
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TRUJĄCE GAZY 


A jednak Polska jest monar- 
chią, gdyż większa część jej o- 
bywateli chciałaby żyć z bożej 
łaski. - 


| j 
Jest także jedynym rajem na 

świecie, ma bowiem największą 

ilość — niebieskich ptaków. 


, Mamy mnóstwo świecznikówi 
społecznych, oświetlających nie- 
stety samych siebie. 


Sąd historyi jest.to trybunał, 
przed którym stawaćby chciały 
wszystkie życiowe niedołęgi. 


Życie, to sen, najgłębszy w 
fotelu — ministra. 


| Bardzo dużo naszych polity- 
ków obecnie „przechodzi do hi- 
storyi*. Przeważnie jednak ko- 
sztem przejścia przez granicę 
zdrowego sensu. 

Nie chwal dnia przed wie- 
czorem, a (redaktora „Chimery* 
przed nominacyą na ministra. 


„NA UCHO* 
(Z cyklu anekdot wiszących) 


Gdy Franciszek Józef dostał 
się do nieba, chciał jako „do- 
brze wychowany załatwić na- 
łatwić naturalną potrzebę. 
Zwrócił się więc do któregoś 
z towarzyszy z: zapytaniem, 
gdzie są potrzebne ubikacye. 
Odpowiedziano mu, że tu się 
chodzi w chmurki. Poszedł 
więc, ale za chwilę wrócił i o- 
świadczył, że tam nie może, 
bo pod tą chmurką jest jego 
stołeczne miasto Wiedeń. To 


idź Pan w inną chmurkę, od- 
powiedziano mu. Za chwilę 
wraca przerażony i powiada: 
„Panie, tam nie można, tam- 
ta chmurka nad Berlinem“. In- 
formator atoli rzekł: „Ale rób 
Pan w Berlin, to trzeba było 
już przed. kilkunasty laty zro- 
bić”. | 


KRAKOWIAKI 
-NIE DO RYMU ALE DO SENSU 


` Warszawiaczek ci ja, ` 


W Warszawiem się rodził, 
Sześć latek mi było, 
Już robiłem w pasku. 


Pływa łabędź pływa 
Po krakowskim slawku, 
A na Wiśle będą 
Pływali Anglicy. 


Z tamtej strony Wisły 
Kąpała się wrona, 
Kapitan prowiantowy 
Zrobił z niej konserwy. 


Poszedł Jaś na wojnę, 
Piąty rok nie wraca, 

A ja siedzę w domu, 

Bo mam sklep na Nalewkach. 


Dudni woda, dudni, 
W: cembrowanej studni, 
Pan minister skarbu 
Także ‚lubi mówić. 


Kamień na kamieniu 
Na kamieniu kamień, 


- To jest system pracy 


Ministerstwa robót publicznych. 


„WVIRTULI MILITARI“ 


Minister wojny przywrócił 
prastarą polską dękoracyę żoł- 
nierską: virtuti militari. To pięk- 
mie. Ale kto i kiedy przywróci 
też virtus w Polsce? 


Order virtuti ma zdobić pier- 
si tych, którzy dla: Ojczyzny 
nadsłaniali pierś na froncie. No 
a co będzie z tymi, którzy dla 
Ojczyzny siedzą po biurach ? 


WYROZUMIAŁOŚĆ 


Jak wyrozumiałym jest Pił- 
sudski w stosunku — do swoich 
wrogów — majlepiej świadczy 
o tem fakt, że całe życie swoje 
walczył z carałem, a kiedy zo- 
stał Naczelnikiem państwa. pol- 
skiego przyjął Cara na kiero- 
wnika kancelaryi cywilnej. 

A k Rat ŚĆ rape 


W KROPCE = 


Rozprawom sądowym (w: War- 
szawie, w czasie okupacyinie- 
mieckiej, przewodniczył zawsze 
znający język polski Niemiec. 
Jednego, znanego z. dowcipu,o- 
brońcę, upomina taki przewo- 
dniczący! z powodu nieprzyzwoi- 
tego zachowania w czasie roz- 
prawy, czyniąc z tego powodu 


-= szeroką aluzyę do stosunków w 


Polsce. 

— Panie obrońco — oburza 
się — Hy trzyma ręce w kie- 
szeniach | 


Adwokat przymruża oczy iod- 
powiada: mA 

— Ale w swoich, panie prze= 
wiodniczący. WA Kiki 


KOCHANY SZCZUTKU! 


Dwóch oficerów przechadza 
się w parku Łazienkowskim. 


H 


— Słuchaj, kolego, — zap- 


tuje Dowborczyka b. austrya= 


cki podporucznik, — co to zna- 


czy „Belweder ?*. 
— Słowo pochodzi z włoskie= 
go i znaczy: Piękne widoki I 
— Niestety, nie dla każdego... 
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Uczony: Jakżesz wdźięczen jestem Stwórcy za- mózg -zdrowy, którym: znajduję pracę dla 


biednego robotnika. 
AJZYK BLUMENTAL 


O POLSKIEM MORZU 


O, głębokie morze, mokre w każdej: porze, 
żebyś ty fak chciało zrobić zbałwanienie — 
to ja się zaklinam na moje sumienie, 

żebym błogosławił twe słone przestworze! 

Bo, jakbyś się, morze, trochę zbałwaniło, 
żeby, jednem słowem, było takie piekło, 

toby się w tem piekle trochę statków wściekło 

i wtedy do Gdańska mhniejby ich przybiło... 
A jakby w tym Gdańsku było trochę luźniej, 
toby w naszych składach było znowu ciaśniej, 
— Jak ja myślę o tem, to się robi jaśniej — 
O, ty imoja burzo! Tylko się nie spóźnij... ` 


"ZŁOTE MYŚLI LLOYDA GEORGE'A 


Wszystko się zrobi, tylko trzeba wiedzieć jak. 
Ot. n. p., aby odebrać Polakom Galicyę Wscho- 
dnią, mam zamiar. urządzić tam plebiscyt, 
a zaś aby ich pozbawić Cieszyna, muszą tam za 
wszelką cenę plebiscytu — uniknąć. 

Ostatecznie trzeba! i dla tych Polaków coś zro- 
bić, aby nie krzyczeli. Pozwoliłem, aby w szko- 


łach żydowskich uczono okolicznościowo i języ- 


ka polskiego. 

Jeden z poetów polskich powiedział podobno, 
że „Polska to jest wielka rzecz“. Miał słuszność; 
jest ona za wielka naprawdę. 


Rys. K. Grusa. 


AŻZCZUTEK 
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| PROLETARYAT 


Rys. K. Grusa. 


Robotnik: Chwała Bogu za me zdrowe nogi, na których mogę przed pracą umykać! 
+ ł 


CO ROBIĄ URZĘDNICY ? 


Pasek — albo długi — albo 
długi pasek. 


NAIWNOŚĆ 


"Do pewnego biura zasiłków 
dla polskich „rezerwistek* zgła- 
sza się rezolutna jejmość i żą- 
dą jąko żona zapomogi po żoł- 
nierzu Fikalskim. 

Młodziutka panienka, funk- 
cyonująca w biurze, pyta, ja- 
kie dowody ma jejmość, że jest 
żoną Fikalskiego, 


Na to jejmość: 

— Ach jaj byłam z nim w kon- 
kubinacie. 

A nasza naiwna: i 

— To proszę przynieść świa- 


„dectwo z konkubinatu. 


POD OCHRONĄ LIGI NARODÓW 


— Panie Blumenduft, dlacze- 
go mi pan nie płaci ostatniej 
raty hipotecznej ? 

— Ja wcale nie potrzebuję 
płacić ! 

— Jakto? A umowa? 


— Jaka umowa? Czy pan 


mie czytał, co mówił senator 
Morgentau, że my żydzi w Pol- 
sce jesteśmy małoletni? 


KOCHANY SZCZUTKU! 

Daremnie namawiam  doroż- 
karza, aby raczył odbyć zemną 
kurs na dworzec. 

-— Ileż chcecie człowieku ? 

— Trzydzieści koron. 

— Dam dwadzieścia. Jazda ! 

— Dwadzieścia koron ? Niema 
tak dobrze. Nie opłaci się. Le- 
piej niech szkapa stoi i robi 
papierosy. 
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„SZCZUTEK: 


BR RCIE 


HUMOR NA FRONCIE 


Spieszę obejść placówki a głód 
mi doskwiera. 

— Jasiek, przygotuj mi fry- 
ganie ! 

A wiedząc, że Janek jest za- 
ciętym „rekwizytoretn* i apro- 
wizuje się na wsi tanim kosz- 
tem, dodaję, grożąc palcem: 

— Ale pamiętaj! Pieniądze! 

Wracam. Tryumfujący Jasiek 
pokazuje mi gęś i... paczkę 
banknotów... Tak zrozumiał mo- 
je polecenie. 

Ukraińcy wpadają do.dworu 
niespodziewanie, pod wieczór. 
W. salonie zastali jeszcze forte- 
pian otwarty. Zmęczony Haw- 
ryło pakuje się do fortepianu. 


ko hraje... 


“ Młody chirurg wojenny w fer- 
worze: 

— W mojem. laboratoryum 
protez dokonywa się cudów! 
Wykonałem już zastępstwa nóg, 
rąk, żeber, łopatek, ba, żołąd- 
ka, uszu, wątroby, mo i... — za- 
janknął się w rozpędzie. 

Pani Hela, żona inwalidy, ru- 
mieniąc się z zachwytem na- 
dziei: 

— Panie doktorze |... 


Poszedł w las patrol z pod- 
chorążym, nowszej kreacyi. Dlą 
oryentacyi dostał busolę. Mimo- 
to zbłądził dokumentnie. Pytam 
się: Ń 
— A cóż busola? 

— Do niczego. Zdaje się ze- 
psuta, bo się ciągle kiwa. 


Z DZIEDZINY DENTYSTYKI 


W czasie, gdy jeszcze istniał 


bł. p. Vaterland austryacki i 
głodził żołnierzy, zgłasza się do 
ambulatoryum pospolitak, tęgi 
góral Podhalański. 

— Imfajnterist, co toli je? 

— Melduję posłuśnie, panie o- 
berharc, co calutka mynoz wla- 
zła mi do dziury w zymbie... 


Mleczarka u dentysty: 

Ja wedle tego, żeby mi grych- 
tować takie pańskie zęby. 

— A przecież wy kobieto ma- 
cie zębiska zdrowe, jak u wil- 
czycy. 

— Mnie ino o to chodzi, że- 
by pan pozłocił. 


AUTENTYCZNE 
Wi seminaryum odbywa się 


egzamin kwalifikacyjny na na- 
uczycielkę wydziałową. 


, Karlsbadu, 


— Gdzie się znajdują nerki ? 

— W głowie — brzmi bez wa- 
hania odpowiedź. 

— Do (czego służą? — pyta 
już konsekwentnie egzaminator. 

— Do... myślenia... 

— Bardzo dobrze. A może pa- 
ni ma jeszcze co w głowie? 

Milczenie. 

Wynik egzaminu maturalnie 
bardzo. dobry. 


I BEZ TEGO 


Dóktór, mieszkający w pro- 


- wincyonalnem miasteczku, za- 


palony myśliwy, udaje się w 


« odwiedziny do chorego, miesz- 


kającego w pobliskiej wsi, o- 
bywatela. W: garści — dubel- 


„ tówka. Przed apteką, na ła- 
— Cholery Lachy, u nich łóż- 


weczce — siedzi pigularz. A 
konsyliarz dokąd ? Do Zaleskie- 
go, odpowiada doktór, a może 


po drodze skrobnę. jakiego za- 


jączka. I potrząsa dubeltówką. 
Naturalnie, naturalnie, mówi a- 
piekarz: przecie z Zaleskim to 
konsyliarz i bez tego się u- 
pora. 


NA SEZON KĄPIELOWY. 


Wobec trudności  paszporto- 
wych, finansowych i innych, 
związanych z wyjazdem do 
Marienbadu, Fran- 
censbadu itp., poleca się wy- 
jazd do Sitz-badu, jako naj- 
łatwiej dostępnej i najtańszej 
miejscowości kąpielowej. Popie- 
rajcie przemysł krajowy ! 


NOWA WARSZAWA 


Na przedstawieniu „Mazepy* 


w  „Rozmaitościach* byłem 
świadkiem takiej rozmowy 
dwóch nuworiszów:: > 


A.: Ciekawym, czy ten stary 


jej przebaczy. 
B.: To cwana baba, ona go 
już weźmie z kantu. 


ŁÓDŹ CZY PIOTRKÓW 


Jak wiadomo, toczy się obe- 
cnie między łiodzią a Piotrko- 
wem walka o to, które z tych 
dwu miast ma być siedzibą 
przyszłego województwa. Za- 
rząd miasta Piotrkowa wysłał 
w tej sprawie memoryał do rzą- 
du, zwalczający nałniętnie kon- 
kurentkę. Szereg wywodów koń- 
czy się w tem piśmie takim 


argumentem: „A zresztą, jeżeli 
idzie o względy komunikacyj- 
ne, to zwracamy uwagę, że dro- 
ga z Łodzi do Piotrkowa trwa 
tylko półtrzecia godziny. 


W SZKOLE 


Profesor: Jeżeli funt czekola- 
dy kosztuje w Szwajcaryi pięć 
franków, a frank równa się pię- 
ciu koronom, ile będzie koszto- 
wać ten funt we Lwowie? 

Uczeń: Pięćdziesiąt koron. 

Profesor: Dlaczego ? 

Uczeń: Niech się pan profe- 
sor spyta mego taty, bo tato 
ma sklep. 


W KOMISYI POBOROWEJ 


Komisya poborowa do woj- 
ska polskiego odesłała jednego 
żyda niemowę do szpitala, dla 
zbadania, czy kalectwo jego nie 
jest uleczalne. Biedny żydek ze 
strachu tak osłabł, że trzeba go 
było położyć do łóżka. Korzy-- 
stając ze stanu wpół przytom- 
nego biedaka, jego towarzysz 
szpitalny ściągnął mu buty z 
przed łóżka. Gdy niemowa wró- 
cił do przytomności i wzrok je- 
go padł na miejsce, gdzie po- 
winny leżeć buty, na twarzy je-: 
go odbiło się przerażenie i za- 
wołał: 

— Gdzie są moje buty ? 


Przed komisyą poborową do 
wojska polskiego staje mały, 
pokraczny żydek, okropnić wy- 
głodzony. Badający lekarz po- 
wiada: , ady 

— Do służby wojskowej je- 
steś pan za lekki, ale znakomi- 
cie nadasz się pan do oddziału: 
lotniczego. sA (an ADA, 

Na to żydek z przerażeniem: 

— (o ja mam latać, panie: 
doktorze, to ja już będę jadł: 
i będę chodził piechotą, ja nie 
chcę latać. 3 
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PERŁY KORONY POLSKIEJ 


`- czerwonem. 


Dr. Feliks Perl. 


NASZA KULTURA 


Do pracowni Wyczółkowskie- |... 


go wtłacza się okazała dama. — 
Czem mogę służyć? — pyta pro- 
fesor. Ileby kosztował mój por- 
tret? — mówi dama. Sześć ty- 
sięcy koron — odpowiada pro- 
fesor. Oho! — dziwi się dama 
i pyta: a jeżeli” bez nóg? Wła- 
śnie bez nóg, bo z nogami dro- 
żej; xlo pasa, łaskawa pani, do 
pasa |. Dama dumą i po namy- 
śle: a do połowy . biustu? "Ta 
sama cena — mówi profesor. 
Żałuję bardzo, ale to za drogo, 
wzdycha damia i opuszcza pra- 
cownię z kwaśną miną. Po chwi- 
li — pukanie: zjawia się dama 
z miną rozpromienioną: nie- 
chaj mnie profesor zrobi za 
trzy tysiące ....z profilu. 


Z KRAKOWSKIEGO PODWÓRKA 


Kraków. (Tel. wł. „Szczutka”) 
W krakowskiem Kole miesz- 
czańskiem, celem wznowienia 
tradycyi narodowej, zniszczone 
w czasie wojny stoliki do gry 
obciągnięto nowem suknem — 
zamiast  poprze- 
dniego zielonego. ; 


— Cóż, 


TRZY PO TRZY 


Komitet Narodowy ma w de- 
mokratycznej i radykalnej Fran- 
cyi ambasadorem hrabiego Za- 
moyskiego. Oburzona lewica 
chce wzamian mianować po- 
słem przy Watykanie Dr. Lie- 
bermanna. 


Prowadzą jeńców. Moja wia- 
ra ciśnie się, a jeden reluton 
powiada: 


— Panie komendancie, niech 
„się pan patrzy! 
—  Zwaryowałeś? Tysiące 


eicli smy ich, cóż to za osobli- 
wość ? 


Ale to jest ukraiński le- 


"karz wo jskowy-chrześcijanin ! 


— Idę jutro do referenta N., 
ale nie wiem, czy Królewiak, 
czy Galilejczyk R 

— Nie wiem sam, ale zaraz 
się zoryentujesz, jeżeli na biur- 
ku stoi samowar, to Królewiak, 


jeżeli zobaczysz stos aktów, to 


„„Małopolak...* 


W Warszawie wychodzi od 
miedawna dziennik żydowski pt. 


- „Dziennik Nowy“. Jestto organ 


REFLEKSYE UJAZDOWSKIE 


Zazdrosne moje oczy śledzą, jak żandarmi, 
jakiemi rozkoszami wolna Polska karmi 
ujazdowskich atachees nuszej dzielnej armii. 


Kędy spojrzeć — oficer i piękna gamratka, 
konstelacya na niebie alej to nie rzadka, 
gwiazdki na epoletach i gwiazda półświatka. 


Zamiast gdzieś własną piersią front dzierżyć daleki, 
gnić po rowach, ziemiankach wśród pluty lub spieki, 
albo się nocą czołgać pod wraże zasieki, 


Milej mięć za kwaterę zaciszny lazaret, 
wywiady czynić en deux na resorach karet 
i zdobywać w rozkosznych atakach — kabaret. 


Więc panie oficyerze, baw się, hulaj, szalej, 
obwóż piękne kobietki przez wystawę alej, 
—.— a kresy niech spokojnie sobie płoną dalej. 


Szan. aut, 


OSTROŻNIE Z SEJMEM 

Niezbezpiecznie jest mówić i pisać o sejmie, 
zwłaszcza krytycznie. 

Pewien ostrożny Lwowianiń, 
powrocie z Warszawy o wrażenia z sejmu, po- 
myślał chwilę, a potem rzekł: 
wrażenia? Był szanowny pan kiedy 
na dworcu w poczekalni trzeciej klasy ? 


zapytywany po 


BG © 


syonistyczny w polskim. języ- 
ku redagowany. Charakteryzu- 
je go szczególnie styl ogłoszeń, 
Z których jedno, jako curiosum 
przylaczamy: 

„Izydor Mandelduft składa 
Salomonowi Lato i Sydonii Bu- 
łeczka serdeczne życzenia z o- 
kazyi ich zaręczyn, jako pr zy- 
szły przyjaciel domu“. 


` ZMIANA NA LEPSZE 


W: on czas, gdy Polską rządził 
Psia Jego Mość kacapska, 
Głównem narzędziem rządu 
Były dlań zawsze... łapska. 


Bo jedna -jego łapa 
Walta w nasze grzbiety, 
Druga zasię rubelki 
Garnęła do karety, 


Dziś powalone leżą 
l Niemce i kacapy, 
A Polską, tak, jak dawniej, 
Znów rządzą brudne łapy! 


Ale i zmiana ważna 
Zaszła w dzisiejszej dobie, 
Bo dawniej brała. jedna, 
A dzisiaj biorą obie. 


OGNIEM I MIECZEM, CZYLI PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA — POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
ROZDZIAŁ XX. 


Co? opuszcza Pan stolicę? Tam się jakaś heca stała 
+ Muszę jechać za granicę... Trzeba na gwałt generała. 


(Wnet poznańskie infułaty yi Wszędzie schludno, jak na święta 


Są już z naszym Grzesiem na ty. Chodzą same Korfancięta. ' 


Kto ty jesteś? Michel mały, Nawet panny są w Poznaniu 

Jaki znak twój? Orzeł biały I... — Dobry wieczór, panno Maniu ! 
a re a A a 
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